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D z ien n ik  w y cn o d z i  co t y d z i e ń ,
W  S O B O T Ę ,

t o w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  p o l s k i .

D zienniki angielskie  podajy  n as tęp n e  sp raw o zdan ie  
z pub licznego  posiedzenia ,  k tó rem , w  d. 26 czerw ca ,  o b ­
chodzono  w L on dy n ie  dw udzies ty  ósm y roczn icę  T o w a ­
rzys tw a  P rzyjaciół Polski. —  « S ekre ta rz  h o n o ro w y ,  p a n  
B iikbek  odczyta ł  r a p o r t ,  z k tórego  się p okazu je ,  że T o ­
w arzy s tw o  potrafiło  z fu n d u szó w  w ła sn y ch  zaspokoić 
w szystk ie  w y d a tk i ,  a zaś sk ładek  użyć n a  korzyść p o -  
trzebujycyc l i  w y ch o d źcó w , k tó ry c h  liczba w  m a ju  w y n o ­
siła 719, R a p o r t  zaw iera ł  nas tęp n ie  szczegółowe s p r a w o ­
zdan ie  o in trygach  policyi p ruskie j w  P o zn an iu ,  w y ś w i e ­
co ny ch  w Izbie berlińskiej przez p a n a  N iegolew skiego . 
Ze s t a n u  kassv  T o w a rzy s tw a  p okazu je  się, że docliod 
w y nosił w  ciygu ub ieg łego  ro k u  i d o d .  3, m a ja fs .  592 sz. 5, 
w y d a tk i  zaś fs. 537 sz. 2.

H rabia H arrington  w n iós ł  przyjęcie  rap o r tu .  O p o w ia ­
da ł  obszernie  poduszczen ia  policyi p rusk ie j ,  k tó re  w ed łu g  
jego  z d a n ia  należy do  najn iecniejszych z am a ch ó w  tego r o ­
dza ju .  Jeszcze je d e n  ro k ,  rzekł nas tępn ie  in o w ca ,  up ły ny ł ,  
a Po lska  zostaje wciyż pod  ja rzm e m  despotycznego  t r y -  
u m w ir a tu .  Ciemiężcy jej widzy n iepodobieństw  o rzydzenia 
tego k ra ju  ins fy tucyam i l ib e ra ln e m i ,  b o  tak ie  in s ty tucye  
m u s ia ły b y  koniecznie  p ro w a d z ić  do jego osw o bo dzen ia  
W ięce j niż  k ied yk o lw iek ,  m ó w c a  zak lina  cz łon kó w , aby  
n ie  rozpaczal i o losie Po lsk i ;  świeżo zaszłe w E u ro p ie  
w y p a d k i , dajy n iep ło n n y  lepszój przyszłości nadzieję. 
W spo m n iaw sz y  zaszczytnie o em an c y p ac y i  w łościan ,  
k tóry  cesarz  A lexander  obecnie  je s t  zaję ły, szlachetny  lord 
zakończył rzecz dow o d zen iem , że w szystkie  k lęsk i E u ­
rop y  w y p ły w a jy  z u jarzmienia  Polski.

« P rzew ie lebn y  Dr. W orlhington  p o p a r ł  w niosek  h r a ­
biego H a rr in g to n .  P o d łu g  jego opinii w yp adk i  po li tyczne 
n igdy  silnićj nie p o w in n y  u t r z y m y w a ć  nadziei P o laków , 
jak w  obecnej ch w il i .  K now an ia  policyi pruskiej n a c e ­
c h o w a n e  sy p ię tn em  największej podłości i n ie ro z u m u .  
Tego rodzaju  zam achy  w  ce lu  w y w ołan ia  n iew czesnych  
rew olucy j ,  n ie raz  jeszcze pow ta rzać  się będy, aby p rz e ­
szkodzić p o w sz ech n em u  dźw ig n ien iu  się n a ro d ó w  sło­
w iańsk ich .

« P u łk o w n ik  P in n ey , członek pa r la m en tu ,  żydał u t rzy ­
m an ia  przy prezydencyi m arg rab ieg o  T o w n s h e n d ,  na rok 
bieżycy,

« Ksiyże W ‘ iołd C za rtorysk i z po lecenia  ojca swego 
w y n u rz y ł  uczucia  w dzięczności ,  w  im ien iu  Polski, T o w a ­

rzys tw u , za jego sz lache tne  t r u d y  dla naszej sp raw y .  N a­
r ó d  po lsk i ,  więcej niż k iedyko lw iek  rozw ija  dziś sw ą  
energ iczny  czvnność .  W zno s i  zak łady  rozl iczne  i d źw ig a  
w szystk ie  n ie tk n ię te  d o tyd  środk i m a te ry a ln e .  O d b y w a  
się to spokojn ie  i o tw a rc ie ;  p od  ok iem  nieprzy jac ió ł .  
T ym czasem  Rossya t r w a  n iezm ien n ie  w  u s i łow an iach  
swojej morderczój polityki. System  jej w  niczein  się nie 
zmien ił  : p r a w a  n ie  dajy żadnej opieki p o k rzy w d z o n y m  ; 
zb irów  niezliczone m n ó s tw o .  A jeżeli z jed ne j  s t ron y  R o s ­
sya usi łu je  zniszczyć w szystko co polskie, w szystko co 
p row adz i  do  cyw ilizacy i i pos tępu  E u ro p y ,  z drugiój 
s t ro n y ,  po su w a  się o lb rzym im  k rok iem  w A z y i ; zbro jna  
potęgy europejskie j tak tyk i,  w ciela jyc do swojej m asy  
barba rzy ńsk ie  n a ro d y ,  k tóre  pod sw oje  ja rzm o  nachy la .  
Przedsięwzięte  reform y n ie  dozw ala jy  się spodz iew ać  w ię -  
kszega d la  E u ro p y  bezp ieczeństw a. Aby to nastyp iło ,  po ­
trzeba aby  rew o lucy a  ta w pro w a d z i ła  w  u m y s ły  R ossy an  
d u c h a  cywilzacyi zachód mój, czyli że się tak  w yrażę ,  p o ­
trzeba , aby ca ły  n a ró d  rossyjski przeszedł n a  s tron ę  m o ­
ca rs tw  zacho dn ich .  Otóż w ytp liw y  jest b a rd zo  rzeczy, czy 
n a ró d  ten będzie m ó g ł ,  lu b  zechce się na  to zdobyć .  N o ­
w a  p a r ty a  po li tyczna pow sta je  w  tych  czasach w  Rossyi, 
do k tórej należy w szystkie  myślyce i sz lache tne  umysły  
c e sa r s tw a ;  jest to  tak  n az w a n a  a M łoda R ossya». Sam  
bieg w y p a d k ó w  p row adzi  tę  partyy  do  zajęcia miejsca d a ­
wnej g ierm ańskiś j  b ió rokracy i ,  ró w n ie  jak  tej dz iw nej 
organizacyi.  k tóry  P io t r  W ie lk i i d ynastya  H o!s te iu -go -  
to rpska ,  n a rzu c i ła  R ossyanom . Ale ci p>-zyszi. naczeln icy  
w szelkiego postępu  w  Rossyi, n ien aw idz ę  i p rzek lina ją  
z achodn ie  narody  W e w szystk ich  p ism ach  swmich obw i-  
niajy oni tow arzys tw o  i cyw iłizacyy zachodn iy ,  o z b u -  
tw ia lość  i zepsucie. Naczelnik ich p. H erzen ,  w  odezw ie  
swojej do  P o laków , wyciyga do  n ich  d ło ń  b ra te rs tw a ,  
zachęca  ich aby  się okazali « praw dziwym i dem okratam i«, 
połyczyli się ze stary Rossyy, d la  u rzeczyw is tn ien ia  a p r a ­
wdziwej wolności o na ziemi, przez oba len ie  wszelkiej re- 
ligii, a zap row adzen ie  k o m u n iz m u  i t. d .  Takie  sy d ą ­
żności ludz i ,  k tó ry ch  rew o lu cya  p ostaw iłaby  n a  szczycie 
w ładzy .  C hw ila  dz ia łan ia  już  przyszła .  Jeżeli teraz, kiedy 
jes t czas po tem u ,  E u ro p a  nie zdobędzie  się n a  żądny 
ofiarę, w  sp raw ie  słuszności, nadejdzie  w kró tce  godzina , 
w  której najw iększe z jej s t rony  w ysilenia ,  nie zt o .ajy  
może ocalić jej od własnćj zguby . Po lska  zawsze n ie  z a ­
c h w ian a  n a  sw o m p oste runku ,  g o tow a  jest spe łn ić  p o ­
w inność  s w o j ę ; Polska czeka. »  —  Kończyc m o w ę ,  
ksiyże W. Czartoryski,  o f ia row ał p rezesow i w spania le
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o praw n y  k a r tę  Po lsk i,  w y k o n an ą  pod k ie ru n k ie m  j e n e ­
ra ła  C hrzanow sk iego ,  i po p a r ł  w niosek  p u łk o w n ik a  
P+nney. W n io sek  był jed no m y śln ie  przyjęty.

« Prezes M argrabia Townshend, podz iękow ał za ten 
n o w y  d ow ód  zaufania  T o w arzy s tw a .  Z rozrzew nien iem  
w sp o m n ia ł  przy tej okoliczności o sz lache tny m  lordzie ,  
k tó ry  przed n im  p rzew od n iczy ł  T o w a rz y s tw u ,  i doda ł  że 
sp ra w a ,  k tórą  tak gorąco  m i łu ją ,  połączoną jest n a  za ­
wsze, z n ie zap om nianem  im ien iem  lo rda  Dudleja S tu a r ta .

« H rabia lic/tester odczy ta ł  nas tępujący  w niosek : « P o ­
n iew aż p ra w a  u ja rzm io ny ch  n a ro d ó w ,  do w yzw olen ia  
się z ucisku, zaczynają  teraz jawić się tak  silnie, źe g a b i ­
nety  europe jsk ie  zm uszone  są uznać  ich w ażność  w s p o ­
sób n igdy przed tem  n ie z n a n y ;  obo w iązk iem  jes t Polski i 
jej przyjaciół, w  tej epoce n a g ły c h  i n ie sp od z ian ych  
zm ian  po li tycznych , być  ciągle w  pogo to w iu ,  do  k orzy­
stania  z każdej sposobności,  aby odzyskać p ra w a  n iep o ­
dległości na rodow ćj 1.

« Od la t  w ielu , m ów ił  dalej L ord  I lchestor ,  s ta ran iem  
nio jem  było, zalecać spokojną , m o n o to n n ą  c ie r p l iw o ś ć ; 
his torya ub ieg łych  d w u n a s tu  miesięcy, d o w io d ła ,  że o p i ­
n ia  moja nie by ła  b łęd ną .  Nie m ó w ię  tu  wszakże o tej 
c ierp liw ośc i,  k tó ra  w y p ły w a  z len is tw a  i c ie m n o ty ;  ale 
o tej, k tó ra  um ie  milczyć, g ro m ad ząc  siły sw oje na  sp o ­
sob ną  porę. Taka]ófErpliwość ściśle się wiąże z uczuc iem  
w iary . Co się tycze tw ierdzen ia ,  jak ie  postaw iłem  w  ś w ie ­
żo wzniesionej p rzezem nie  propozycyi,  Że p ra w a  Polski 
zmuszą gab ine ty  eu rope jsk ie  do  zw rócenia  na  n ią  u w ag ',  
ostrzegam  przyjaciół moicli , aby n ie ,u la l i  p oz o rn e m u  li­
bera l izm ow i rząd u  prusk iego . Co do om aricypacyi w ło ­
ścian w  Rossyi, zgadzam  się z b ra b ią  I l a r r in g to n ,  że i 
n ieprzy jac io łom  naszym , należy  o d d a ć  sp raw ied liw ość ,  
ale tą  rażą  m n ie m a m ,  iż więcej niż sp ra w ied liw o ść  od­
d a n o  cesarzowi rossy jsk iem u , p rzy p isu jąc  je m u  zasługę 
z postępku ,  do  k tó rego  został zm uszonym , a k tórego in i-  
cy a tyw a  do Polski należy.

« Jm orał Z a m oysk i , powyższy w niosek  p o p ie ra .  P o ­
d łu g  zdania  m ów cy , w ch od z im y  obecnie  w epokę re s ta u ­
rac ja ,  nie  m o n a rc h ó w ,  ale p r a w  n a rod ow ych .  Cały 
naród  polski,  rzeki je n e ra ł ,  o św iadczam  to z nac isk iem , 
po  l i c z n y c h , b ezsku tecznych  w ysileniaeh przyszedł do 
p rzek o nan ia ,  że z n ie rozw ażnych  w y b u c h ó w  ty lko n ie ­
przyjaciele odnoszą  korzyść , a d o w o d em  tego jes t,  że po- 
licye zaborczych  rząd ó w  s ta ra ją  się ciągle p o d b u d zać  
ludność  polską  do  g w a ł to w n eg o  ze rw an ia  się. Z as taw ia ją  
jej s id ła ,  ale n a p r ó ż n o ; w calem  rvY. Księstwie pozn ań -  
sk iem, n ik t  się n ie  da ł  oszukać .  Otóż k ażd y  co się oparł  
tak im  podżegan iem  dal do w ó d  w ielk iego p a n o w an ia  n ad  
sobą s a m y m ;  przyjaciele Polski p o w in n i  zw rócić  n a  to 
uw agę ,  n ie  p rzypisując  tej ciszy i c ie rp l iw o śc i ,  b ra k o w i 
pośw ięcen ia .  Kończąc m o w ę  swoję, jen e ra ł  w s p o m n i a ło  
T ow arz y s tw ie  ro ln iczem  w a rsz a w sk ie m , że o dda ło  ono 
is to tne  k ra jow i usług i.  Celem jego jes t  podnies ien ie  r o l ­
n ic tw a ;  w  tern się zaw ie ra  p o p ra w a  sam ychże  ro ln ik ó w :  
któż są ci ro ln icy ,  jeżeli nie cały n a ró d ?  Ztąd pochodzi 
n iep rzy jaźń ,  ja k ą  rząd rossyjski tem u  f o w a r z j s tw u  o k a -  
zuje.

« Po przyjęci u powyższej rezolucyi,  na  w niosek v ice-  
b rab ieg o  Jiaynham, w y b ra n i  zostali za viceprezesów  
książę N orfolk , książę S u th e r la n d ,  h rab ia  H a r ro w b y ,

h ra b ia  Fo r te rscue .  Hrabia H a rr in g to n ,  h rab ia  Solniftcsbury 
i hrab in  Z e lland  (*) ».

Z A P I S  K O N S T A N T E G O  S W I D Z I  Ń S K I E  G 0 .

S p raw a  o zapis K onstan tego  Sw idzińsk iego  tocząca się 
od Lat cz terech, na po lu  m o ra ln em  : mięuzy m arg rab ią  
W ielopolsk im  a publicznością  k ra jo w ą ,  sąd ow em  : między 
n im  a rod zeńs tw em  tes ta tora ,  o trzym ała  najm niej p rz e ­
widziane  rozwiązanie. Któż m óg t p rzypuścić ,  aby m a r ­
g rab ia  natężywszy w niej całą od w ag ę  i silę c h a ra k te ru ,  
s tawiwszy czoło rozdrażnionej i zbyt w ym agającej 
opinii pow szechnej,  w yrzuciw szy  na  p rzec iw ników , z w ła ­
szcza n a  braci Sw idzińskiego wszystkie poc isk i,  n a  jukie 
satyryczny  i w yn ios ły  umysł mógł się zdobyć,  stoczywszy 
up orczyw e boje, s łow em  i p ió rem  w  sąd ach  i w  d ru k u  
zwyciężywszy, a eo więcśj z jednawszy sobie w y ro z u m ie ­
nie i sk łonność  do zaufania  w  publiczności osobiście do 
tej sp raw y  nie wmięszanej i tylko o d ob ro  zak ładu  trosk li­
wej : k t ó ż , m ó w im y ,  m óg ł się spodz iew ać  aby się ten 
spór  tak  g łośny  i zacięty zakończył t r a k ta tem ,  który jeżeli 
w o ln o  :

sic parv is  com ponerc  magna ,

rzypo m nia ł  przeszłoroczny pokój po  zwycięztwie pod  
ołferino zaw arty ,  a n a w e t  większe jeszcze zadziwienie 

obudził ,  bo  apłożyl koniec  dalszej walce, us tąp ien iem  
przez m arg rab ieg o  w łasności,  n ie ty lko p raw n ie  do niego 
należącej, a 'e  jeszcze w ywalczonej zw yc ięz tw em ?  KietTy 
p. W ielopolski,  po w ygrane j  w  r o k u z e s z ł .m  w senacie, 
w ystąp i ł  p iz ed  publicznością  z o św iadczen iem , gdzie 
i ,v jak i  sposób urządzi zakład Sw idzińskiego, kiedy zn i­
żywszy n ieco zw ycza jną  m u  w yniosłość  m o w y ,  po jedna-  
w czeini odezw ał się w yrazam i, a przy pom ocy uczonego 
męża, w y d a jąc  rę k o p ism ś l iw n ic k ie g o  okazał, że po pub li -  
kucyacb przez n iego przeds ięb ranych ,  n auk a  ojczysta wiele 
spodz iew ać  się może, w  Wiadomościach i  d . 17 września ,  
w ypow iedzie l iśm y o tw a rc ie  nasze zdanie ,  s tara jąc  się być 
m niej n ieu fny m i,  mniej w y m ag a ją cym i od  publiczności 
w arszawskiej .  Nie w ana liśm y  się w p raw dz ie  p rzy po m n ieć  
p ow o d ó w , jak ie  m ia ł kraj do osobistej przeciw  m a r g r a ­
b ie m u  i n a s tępcy jeg o  n ieufności,  lecz doda liśm y  zarazem , 
że w łaśnie  teraz w y d a rza  się sposobność  za ta rc ia  d a w n ie j ­
szych w rażeń .  « N aród  nasz  (ośmielimy się tu  zacytować 
» nasze w łasne  słowa) m a  n ieogran iczoną  ła tw o ść  zapo- 
n m n ien ia .  Nigdzie ła tw ie j  zasługa  n iezaciera k rzyw dy , 
» czyn zacny b łędów  pojęcia lub  p rzesądu .  Z jaką  bez- 
» w zg lędną  czcią i wdzięcznością publiczność  przyjęła d a r  
» Swidzińskiego, takie pozyskać może szlachetny  w yko- 
» n a w c a je g o  woli. Tylko t ro chę  s p o k o j u — parę  d o b ry ch  
» k ro kó w  w cierpliwej c i s z y . . .»

Ale poiiój w n e t  p rze rw a ła  p ro les tacyu  e x e k u to ró w  t e ­
s ta m e n tu ,  p rzes łana  naprzód  sp adkob iercy ,  później po 
vvszvstkich p ism ach  publicznych  ogłoszona. W  akcie tym , 
pp. W ład .  M ałachowski i Aiex. Przezdiecki n ie  o d m aw ia l i  
m a rg ra b ie m u  p ra w a  do  urządzen ia  zapisu p od ług  o b r a ­
n ego  przez siebie k ie ru n k u ,  ale g łośno  przeczyli,  żeby 
k ie ru n ek  ten m ia ł być  zgodny z w id ok am i i nadzie jam i 
Sw idzińsk iego , a w ięc z zobow iązan iem  się m o ra ln e m  
spad ko b ie rcy .  Z arzu ty  tyczyły się szczególnie w yb oró w  
miejsca na  Zak ład  i usunięcia  p ew n y ch  osób, przez testa- 
to ta  w yraźn ie  w sk azany ch  jako o p iek un ów  ■ dozorców  
Z a k ła d u  — Jakk o lw iek  uv.agi te były n iew ątp l iw ie  słuszne, 
m ożna je d n a k  mieć w ątp liw ość ,  czyli w porę były og ło ­
szone. G dyby  w tenczas, kiedy wszyscy d ii m a jo res  et rni- 
nores  p iśm ien n ic tw a  kra jow ego gospodarow ali  w  tej 
sp raw ie ,  oi:i, m ężow ie  zaufan ia ,  przyjaciele zm ar łeg o  
i w y ko naw cy  jego woli, k tó ry m  p rzed  w szystk im i, służyło

(*) Znajdujemy w późnie jszych dz iennikach n iek tó re  z tych  mów 
w całości ogłoszone;  umieścimy je w przyszłym tygodniu.
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p raw o ,  a na wet w skazyw ał obowiązek odezw ania  się, gdyby  
oni,  m ów im y , Lyli głos podnieśli ,  oświadczyli czego słu* 
sznie żądać należy i przy czerń obs law ać  będę, byłoby się 
unilufęlo wiele n iepo trzebnych  sporóv,’, byłoby się całej 
sp raw ie  pom yślniejszy  i ła twiejszy bieg nada ło .  Opinia 
p ub liczna  u jrza łaby  się zmuszona do odstąp ien ia  od zbyt 
n a ta rczy w y ch  w y m a g a ń ,  spadkob ie rca  do mniej w y n io ­
słego i sam ow olnego  postępow ania .  Trzej ex ek u to ro w ie  
tes tam eiitu  znosili się w p raw d z ie  z m a rg ra b ię ,  jeden  
z nich ofiarow ał korzystne d la  zakładu po średn ic tw o  z b ra ­
ćm i Św idzińskiego, k tó re  o b d a ro w a n y  o d r z u c i ł :  lecz 
wszystko to czynili p ryw atn ie ,  nie z u rzę d u ,  od wszelkiego 
p ub licznego  w ystąpienia  w strzym ali  s ię ;  a tak  okazujęc 
i zbyt&eżną w zględność i w ahan ie ,  n ie  m ogli zaważyć 
po w ag ę  sw oją  n a  szali toczącej się sp raw y . Nie chcem y 
obw in iać  o b rak  gorliwości m ężów  słusznie w k ra ju  p o -  
w a ż a n w h ,  w ierzym y że zabran ia li  sobie sprężystszego 
działania  znając c h a ra k te r  spadkob ie rcy ,  k tó ry  w  m ia rę  
pow sta jęcycb p rzec iw nośc i zacina się w  oporze, i że w o­
leli go pow olnością  zmiękczyć niż s i lnem parciem drażnić ,  
lecz odw o łu jem y  się śm iało  do n ich  sam ych , czyli się 
d w o jako  nie pomylili : n a jp rzód  tę d rogę  obraw szy ,  a pó­
źniej nie chcąc  na niej w y t r w a ć ?  Dopiero bow iem , gdy 
spadkob ierca  w  sędacli ostatecznie zwyciężył i p o s ta n o ­
w ienie  swoje 'łigłosił, ro ku jące  pod p e w n y m  w zględem  
św ietną  przyszłość Zak ładow i,  wystąpili  z p ro tes tacyę ,  
jak  gdyby  tylko im chodziło  o u w o ln ien ie  się od o d p o ­
wiedzia lności przed n a rod em . Nieszczęśliwe d a w n e  pol- 
sk ie N ie pozwalam  i tu się odezw ało , poprzedn io  zaś nic 
lu b  mało co przedsięwziąłem było, cuby mogło u w o ln ić  
oil tego środka  tak  n iebezpiecznego i ty lom a  w y p ro b o -  
wfinęgo nieszczęściami.

Po p rze rw an y m  spokoju  przez e se k u to ró w  te s tam en tu  
oczekiwaliśm y ze s trony  m arg rab iego  « ow ych  kilku 
» d o b ry ch  k roków  w'(/£ierplivVej ciszy, » k tóre  m ogły  m u 
z jednać  um ysły  bezstronne. S taw ił  k rok p. m a rg rab ia  i to 
s tanow czy  i najm niej spodziew any , ale czy d o b ry ,  zasta­
n o w ić  się w y pad a .  W d n iu  30 kw ietn ia  ogłosił p . W ie lo ­
polsk i w p ism ach  pub liczn ych  Oznajm ienie pożegnalne, 
w  k lo rem  donosi,  że zaw arł  um ow ę z ro d zeńs tw em  Sw i-  
dz ińskiego, n a  mocy  której zrzekając się zapisanego m a ­
ją tk u  i zbiorów, zw raca  jo na  d rog ę  p raw ne j  sukcesyi. 
Jako g łó w n y  pow ód  do tego zrzeczenia się s taw ia  p ro -  
testaćyą etcekutorów, k tóra  ode jm ując  m u  ich m ora lne  
p o p a rc ie ,  naraża  go na  n iebesp ieczeńs lw o p rz eg ran ia  
p ię tn as tu  sp raw  d o tąd  n ierozsądzonych , a ze sporu  z n a ­
tu ra ln y m i  spadkob ić rekm i w yn ik ły ch ,  a za tem  n a  uszczu­
plen ie  funduszu  mającego Zak ład  u t rz y m y w ać .  Nie ła jmy 
więc, jedy n ie  względy m a le ry a ln e  sk łon iły  ob d aro w an eg o  
do w yzucia  sio z d a ru ,  do  usunięc ia  się od sp e łn ien ia  
p róśb , życzeń zm arłego  przyjaciela ,  do odepchn ię c iu  od 
siebie zasługi, do k tórej m u  ręk a  jego w ro ta  o tw iera ła .  
Tak w lem  pożegnalnein  o zna jm ien iu ,  jak  w  u m o w ie  
zaw arte j z S w idz ińsk im i,  m e  dostrzegam y nigdzie t ro sk l i­
wości o przyszły los pow ierzonych  m u zb iorów , w idz im y  
ty lko ob aw ę  aby  u trzy m an ie  się przy ich p osiadan iu  nie 
naraz iło  go na  dalszy niepokój i na f inansowe straty  
osobiste. Sw idziński zbiory swoje, jako  jedy ne  i u k o c h a n e  
dziecię u w a ż a ł ;  um iera jąc  powierzył to dziecię w opiekę 
w y b ra n e m u  przyjacielowi, uposażył je  i zostaw ił d o s t a ­
teczny fundusz  na  w ycho w an ie  jego, i b y t  dalszy. P rzy ­
jaciel podejn iu je  się o p ie k ł ,  spór  uporczyw y o n ią  p ro ­
wadzi,  u t rzy m u je  się przy niej, lecz gdy  się spostrzega 
że uposażenie  pupila zmiejszyło się i jeszcze bardziej 
zmniejszyć się może, w yrzeka  się i uposażenia i dziecięcia, 
i o d d a ć  go n ie  w ah a  się w  ręc'ć' tych  w łaśnie  o p ie k u ­
n ó w ,  d la  k tó ry ch  n ieufność głośno w yznaw ał ,  i k tó rym  
n iem ożność  w yksz ta łcen ia  go i u t r zy m an ia  w  p ism ach  
sw o ich  zarzuca- Nie chcem y rozb ie rać  szczegółów 
u m o w y  z S w idz ińsk im i zaw arte j ,  zniżać sp raw y  do p o ­
z iom u obliczyc się da jących  c y f r ,  ś ledzić czyli zapis 
Świdzińskiego naraził m arg rab ieg o  n a  m a le ry a ln e  s t ra ty ;  
lecz w idząc  w  juki sposób kończy on  swoj zaw ó d  sp a d k o ­
biercy  i w y k o n aw cy  w oli p rzy jaciela ,  j a k  się w yw iązu je

z jego ufności,  chcem y  ty lko p rzy p o m n .eć  co on s a m ’ 
w  s ą d o w e m  w ystąp ien iu  przeciw  b rac iom  K o ns ta n te g o  
w y rze k ł  : « Sw idziński braci nie mictł » i p o z w o lim y  
sobie go zapy tać  : czyli m iat przy jaciela  ?

Jednej jeszcze w zm ian k i ,  umieszczonej w  p n że gn a ln em  
piśmie, po m in ąć  milczeniem nie możem y. P- M arg rab ia  
skarżąc  się n a  ofiary, na jakie go d a r  p rzyjaciela  n araz i ł ,  
w ym ien ia  s t ra tę  cz te rech  m ozo lnych  la t ,  w  dob ieg a jący m  
już  szós tym  dziesiątku , z u jm ą  sił i z k rz y w d ą  w łasnych  
sp raw , a nas tępn ie  p rze rw an ie  zaw o du  w ojskow ego  syutt 
« k tóry  on t  p raw dz iw eg o  po w o łan ia  obra ł .  » — Myśle­
liśmy do tąd ,  że sp ra w ę  zapisu uw ażał '  tffk ojciec jak  i syn, 
jako  szczęśliwą i radośnie  u ch w y c o n ą  sposobność  co fn ie -  
nia się z drog i ,  n a  k tórą  n igd y  wejść riie byli po w in n i .  
Dziś w id z im y  że pow ołan ie  było p raw dz iw e ,  żal z p rze ­
rw an ia  głęboki. Zaiste, zapał w ojskow y jest u młodzi po l­
skiej w rodzoną  cnotą ,  lecz czetnże będzie w y b ó r  w o jsk a ,  
n a  jak i p ierwszy d o b ro w o ln ie  o dw aży ł  się po tom ek  
jed neg o  z rodów  polski cli do tąd  n ieska lanego  w dz ie jach ?

Po zrzeczeniu się spadku  przez p. m a rg rab iego ,  u rz ę d o -  
w nie  w Piadomiu d n ia  3u kw ie tn ia  d o k o n a n e tn ,  r o d z e ń ­
stw o  K onstantego Św idzińskiego uzyskało  w szechw ład ne ,  
żad nem u  p ra w n e m u  ogran iczen iu  nie u ległe  p osiadan ie  
m a ją tk u  i zb io rów  jego. Byłoby  ono  n a w e t  w o ln e  od 
m ora lnego  zobow iązania ,  bo m u  go p. m a rg ra b ia  n ie  n a ­
rzucił,  gdyby  b rac ia  S w idz ińscy  nie byli go p o p rzed n io  
na  siebie nałożyli przy  rozpoczęciu  sporu  z p. W ie lo p o l­
skim, Chcąc b o g ie m  z jednać  sobie opinią  publiczną  , 
ak tem  przed re jen tem  B ryndzą  zeznanym , zobow iązali się', 
w razie w y g ra n ia  sp ra w y ,  o d d a ć  zbiory  na uży tek  p u ­
bliczny , i u t i z y m y w a ć  je  w  W arszaw ie  ro c z n ą  k w o tą ,  
k tó rą  oznaczyli. Do sp e m ie n ia  tej ob ie tn icy  m ogła  była 
w ezw ać  ich teraz i opin ia  pub liczna  i d z ien n ik a rs tw o  
warszaw skie ,  k tó re  ich Lyło przeciw  spadkob ie rcy  n ie ­
m iłem u tak  silnie przyjęło w  opiekę. Lecz u p o w ażn io ny  
od ro dzeń s tw a ,  p. 'T y tu s  Sw idzińsk i pospieszył, na d n iu  
17 uraja , z lis tem do pism  w arszaw sk ich  , w  k tó ry m  
okazując znaczne  zmniejszenie spadku  po bracie ,  w  sku tku  
w ytoczonych s p o r ó w ,  sprzedaży lasu przez p. m a r g r a ­
biego i zarządu jego, k tóry  liczne zaległości zes taw ił ,  s ta ra ł  
się p rzygo tow ać  publiczność  do z rozum ien ia  n iem ożnośc i 
w jakiej się spadkob ie rcy  z n a jd u ją  w d o p e łn ie n iu  daw nici 
przy ję tych  zobowiązań. Jednakże  ośw iadczał on go tow ość  
o d d an ia  sam ych  zb iorów  na użytek p u b l i c z n y ,  a jak się 
d ow iad u jem y ,  zobow iązyw ał się na ich u trzym anie  w yp łacać  
rocznie z ip .— trzy tysiące! To uszczuplenie  fu nd uszów  n a ­
stąpiło  w praw dzie  w s k u tk u  w y w o ła n y c h  sp o ró w  przez 
n a tu ra ln y c h  sukcesorów  Św idzińskiego , przecież nie 
ch c em y  ich zbyt su row o  obw in iać  an i  leż roz lrząsać  
w y k a z a n l l  przez n ich  n iem ożności .  M e  będz iem y zbyt 
w y m ag a ją cy m i i nie dozw olim y sobie ż ą d a ć , aby  się 
wznieśli,  przez w zg ląd  na pam ięć  b ra ta  i d o b ro  publiczne , 
do wysokości p ośw ięcen ia .  W ie m y  że w n iek tó rych  sp o ­
rach ,  przed k le re m i  cofnął się p. W ielopolsk i,  m ieli u z a ­
sadnione za sobą p raw d ,  i że g dy  jest icli kilku , lalcie 
zb iorow e poświęcenie ,  staje się zby* t ru d  nem . Lecz n ie  
możem y zapom nieć  tej s t ronnośc i  i '  n ieog lędności ,  jak ich  
w inn ćm i się s ta ły  d z ien n ik i ,  jak ich  się d opuśc i l i  l i teraci 
w arszaw scy ,  w y s tępu jąc  z s y s te m a ty c z n ą  n ieufnością  i 
n iechęcią  przeciw p. W ie lo po lsk iem u  , a na oślep pop ie -  
rą jąc  sp raw ę  rodzeńs tw a  Św idzińskiego Zaiste w  tern icli 
w ys tęp ow an iu  więcej było  roznam ię tn ien i ł i ,  up rzed ze ń ,  
osobistej u razy ,  aniżeli rozważnej t rosk liw ośc i o is to tne 
d o b ro  zapisu . O pinia  w arszaw sk a  uw ieść  s ię  da la  w sp a -  
n ia lem i o b ie tn icam i pp S w idz ińsk ich ,  i raz  jeszcze d o ­
starczy ła  d o w o d u ,  ja k  ła tw o  p rz y jm u je  pozory za rzeczy­
w istość  dając  sie p rzy ch y lny m  lu b  n iechę tnym  u p r z e ­
dzen iom  po w o do w ać .  Dziś w idzim y do czegoby d o p r o ­
w adziło  zw yeięztwo w sądach  przez pp. S w id z iń s k ic h  
o dn ies ione ,  kiedy t r a k ta t  pokcłfUWy w y w o ła ł  p o trzeb ę  
szukan ia  d la  zek ła du  Św idz ińsk iego  n o w y c h  o p ie k u n ó w .  
P ow iedzm y zatórn o tw arc ie  myśl naszę ; s p r a w a  ta  klęską 
Uyła a le  w szystk ich , bo każda s t ro n a  n iem a ło  p ope łń  ila 
b łędów  W ie lu  było  p ow o łan y ch ,  a le  n ik t  —  w y b rany !
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Dla ścisłości h is toryczne j n adm ien ić  tu  m u s im ,  że na 
pożegnalne  ośw iadczenie  m arg rab iego  i zarzuty  przeciw  
ex e k u to ro m  te s tam en tu  w ym ierzone, odpow iedzie li  on i 
w  piśmie z 15 m a ja, k tó re  przez to  szczególniej o bż a ło w a-  
n y m  czyni p .  Wielopolskiego, iż w y k a z u je ,  że d rog ą  
zgody z ro dzeń s tw em  Swidzińskiego , m ó g ł  był z a -  
pobiedz wszelkim z n im i sp o rom , n ie tk n ię ty m  za trzy ­
m u ją c  fundusz  oznaczony cy fram i testatora." P ism o  to 
koniec zapew ne  kładzie wszelkiej dalszej p o le m ic e , lecz 
n ie  w yjaśnia  d ok ładn ie ,  jak iem  będzie dalsze działanie  
exek u to ró w .

Z pociechą przecież do w iadu jem y  się, że sp raw a  iak  
d ługo  nieszczęśliwie p row adzo na ,  pom yślniejszy  wziąść 
może ob ro t .  Zaledw ie  rozeszła się w iadom ość ,  że zbiór 
Sw idzińskiego stal się opuszczoną sierotą ,  zewsząd o d e ­
zw a ła  się gorl iw ość  o da lsze  jego  p rzeznaczen ie ,  i z a ­
p ew n ien ie  m u przyszłości w skazanej przez sz lach e tn ego  
d aw cę .  N ajprzód ,  ja k  wieść niesie , k o m p e iy to ram i do  
opieki i zobow iązań  d o  niej p rzy w iązany ch ,  były osoby 
m o ra ln e ,  to jes t spółki i s tow arzyszen ia ,  a przedewszy- 
s tk iem spółka  Biblioteki W arszaw skie j .  Lecz Biblioteka, 
k tó ra  się m n iem a  być  dziedziczką T ow arzy s tw a  P rzy jac ió ł  
N auk  w arszaw skiego, azaliż m og ła  su m ien n ie  b rać  n a  s ie ­
bie ten c iężar?  O ddajem y wszelką sp raw ied liw ość  jej 
u s i ło w a n io m  i w y trw ałośc i,  lecz nie ta jem y ,  że jak  jćj 
p od obno  jeszcze da lek o  do  zasług daw n eg o  T o w arz y ­
s tw a  Przyjacół N auk ,  tak też m niej ręko jm i d ługiego 
życia dostarcza od  tych ,  k tó re  kiedyś m iało  T ow arzy ­
s tw o  : a w iad o m o  przecież no się stało z jego zb ioram i!  
Podnies iono  także myśl,  aby T o w arzy s tw o  Rolnicze w e ­
szło w u m o w ę  z rod zeńs tw em  Swidzińskiego : myśl ta 
w ych od ząc  za o b ręb  dzia łan ia  T ow arzy s tw a ,  po parc ia  
znaleźć nie mogła. N akon iec  w śród  różno ro dn ych  d o ­
niesień o deszczu i pogodzie, k o n c e r tac h  i o rk ie s trach ,  
do linach  i kępach ,  w yczytaliśm y w  T yg od n iku  W a rsza ­
w sk im  w Czasie, że na p ew n y m  obiedzie, d a n y m  przez 
cz łonków  A rcyk on lra te rn i i  L iterackie j ,  jeden  z je j z cz łon­
ków' ośw iadczył gztowość przyjęcia w opiekę zbioru 
Sw idzińsk iego  ; w  sk u tek  czego w niosek pod  rozw agę z o ­
s ta ł  p o d d a n y ,  aby  za pom ocą  sk ładek  m ies ięcznych ,  
a rc y b ra c tw o  zbiór ten  w ła sn y m  u t rzy m y w a ło  funduszem .
I tu  chęć  d o b ra ,  k tórą  uznać  należy, lecz A rcykonfra te r -  
n ia  li te racka , acz bardzo  d a w n a  i szanow na , jako  re ligijne 
s towarzyszenie ,  d la  tego chyba w ystąp i ła  z tym  w n io s ­
k iem  że się l i te racką  nazy w a. W p raw dz ie  « jak szlachec­
tw o  lak i nazw isko  o b o w ią z u je : » lecz n azw isko  nie zaś 
imie. Z ap o m n ia ło ,  a rc y b ra c tw o  że n azw a  literackiego, 
k tó rem  od  d a w n a  ochrzczone, jest ty lko  jego im ien iem . 
W szakże , ja k  nam  listy p ry w a m e  z W arszaw y  donoszą, 
poważniejsze i godniejsze u w ag i  ośw iadczenia  doszły do 
dzisiejszych właścicieli zbiorów Swudzińskiego i do w y ­
k o n a w c ó w  jego woli. O dezwał się z n iem , w sposób trafny 
i sz lache tny ,  zb iorow  kuniick ic l i  założyciel,  T y tus  h r  
Dzialyński. I wistocie, księgozbiór suIgostow ski połączony 
z k u rn iek im ,  s tanow iłby  p iękną  całość, z k lóre jby  dla 
n a u k  ojczystycli n iezaprzeczone sp łynęły  korzyści; lecz 
miejsce n a  ich p rzecho w an ie  przeznaczone, i b rak  rękojm i 
jaką  m ajo ra ty  p rzeds taw iają ,  n ie  dozw oliły  przyjąć w sp a­
niałej ofiary. Rodziny  h r .  K ossakow skich  i K rasińskich 
oświadczyły także go tow ość  przys tąp ien ia  do  u m o w y ,  o d ­
pow iedniej w szelkim  nie zbędnym  w y m ag a ln ośc iom . Z tą 
d ru g ą ,  jak  nas zapew nia ją ,  toczą się uk łady  i ju ż  d o c h o ­
dzą  do  sk u tk u .  Z radością  słyszymy tę w iadom ość .  U m ow a 
w  sposób  w jaśc iw y  zaw ar ta ,  dozvyol, ro dzeń s tw u  S w i­
dzińsk iego  u w o ln ić  się od  odpow iedzia lności m o ra ln e j ,  a 
w y k o n a w c o m  jógo woli poda  sposobność  w yw iązan ia  się 
z ufności zm arłego . Z a k ła d  przy  w iązany do  Ordynacyi opi- 
nogórskiej tęż sa rną  nękojimią ó t iyy m ać  może, ja k ą  bytby 
znalazł przy m arg rab s tw ieM y szk o w sk ich ;  p rzeniesiony do 
W arszawy zadość uczyni ż ąd an io m  o pm ii i potrzebie  p u ­
blicznej Ale z drug ie j  s t rony  w yjaw ić  m u s im y  p o w ą t­
p iew an ie ,  czyli co do  w y d a w n ic tw a  mającego z n im  być 
po lączonem , ró w n ie  g ru n to w n ie  i po w ażn e  zapew ni k o ­
rzyści, jak ie  wtf-dy p rzeds taw ia ł ,  gdy  m iał zostaw ać pod

k ie ro w n ic tw em  znako m iteg o  u m y s łem  i n a u k ą  sp a d k o ­
b iercy ,  w spar teg o  tak szacow ną p om ocą  prof. Helcia . A by 
m u  ró w n ą  n a d a ć  użyteczność, trzeba  będzie  n iem ałe j  
przezorności n o w y ch  właścicieli i tra fnego  w y b o ru  k ie ­
ro w n ik a  w y d a w n ic tw e m .  Nakoniec po w ierzen ie  sk a rb ó w  
n a u k o w y c h  S w idz ińsk iego  rodzinie  o rd y n a tó w  na  O pino­
górze i przyjęcie icli w  tychże  im ien iu ,  m i łą  nas cieszy 
nadzie ją ,  że do o d d a n ia  tak  pięknej k ra jow i usługi p o w o -  
łane in  zostanie  p o to m stw o  Z y g m u n ta  Krasińskiego. A tak 
n ad  ty m  n ow o  w znoszącym  się Z ak ładem  czu w ać  będzie 
n ie ty lko zaspokojony d u c h  Sw idzińskiego, ale i p am ięć  
n ieodża łow anego  wieszcza n a ro d u  s trażą go swoją osłoni.

K R O N I K A .

—  Ukazatiel Ekonom iczny  donosi  z W i ln a ,  że  w  miesiącu  
czerw cu deputowani czterech  gubernij  wileńskiej ,  kowieńskiej ,  
grodzieńskiej i m ińskiej,  klórzy tu przybyli  w  celu  w y p r a c o ­
wania projektu ustawy dla Towarzystwa R o ln iczego ,  zakończyli  
sw oje  prace.

—  Czytam y w l iśc ie  o trzym anym  z Kijowa : « P .  Tokarski,  
mieszkający w okolicach Żytom ierza,  ożen i ł  s ię  z praw osław ną.  
M iejscowy pop, dając szlub now ożeń com , zap om nia ł  wziąść od 
nich p iśm iennego  zobowiązania ,  przepisanego ukazem cara Mi­
kołaja, że  dzieci sw oje w ychow ają w w ierze  prawosław nej.  
W rok po ożenieniu się ,  urodził  się p. Tokarskiemu syn ,  który  
tćż ochrzczony został w  koście le  katolickim. M iejscow e w ładze  
dowiedziawszy się  o t em , natychm iast  d on iosły  wyższej zw ie­
rzchności ,  i  w krótce,  na m ocy  najwyższego rozkazu Cesarza, 
popa, za n ied op ełn ien ie  przepisanej formalności ,  zdegradowano  
na prostego żołnierza , księdza katolickiego, s iedcm dzies ią tle -  
tniego zakonnika, posłano na Sybir ,  a p Tokarskiego wtrącono  
do więzienia, w  którem dotąd jeszcze  zostaje. » To wszakże nie 
przeszkadza carowi Alexandrowi, rozczolać się nad losemGhrze-  
śeian tureckich ; nam zaś do tylu innych dow odów , przybywa  
jed en  w ięcej ,  że  panowanie jego j e s t , jak sam pow iedzia ł ,  da l­
szym  c iąg iem  panowania M ikołajow skiego .

—  Czas podaje opis następującego wypadku : n P ew ien  
właśc ic ie l  dóbr w o b w o d z ie  tarn ow sk im , który z powodu p o ­
dupadłego  zdrowia mieszka w Krakowie, a przezto  satn g o sp o ­
darstwa dojrzeć nie m oże i d latego jak nam powiadał,  w obec  
teraźniejszych ciężarów skarbowych i znacznych  wydatków go­
spodarskich, n i e m a  odpow iedn.ego  z majętności swojej p r z y ­
c h o d u ,  postanow ił  sprzedać wioski sw e i o n ab yw cę  na nie  
slarat się .  vV samej rzeczy,  n ie  d ługo  p o lem , jakiś kupiec na 
dobra te zjechał na m iejsce,  ażeby przekonać się o ich warto­
śc i .  W łośc ian ie  dowiedziawszy się o co rzecz idzie ,  przyb' li 
w tych dniach do Krakowa i udali się do dziedzica, oświadczając  
m u , że  skoro już  zamierza dobra sw oje  sprzedać,  10 niechaj im 
zostawi p ierwszeństwo:  wprawdzie nic złużą m u oni naraz c a ­
łe j  wartości majątku, lecz go zapłacą częśc iow o i dadzą tyle,  ile 
ob cy  kupcy dać się obnwiążą,  a nadto zostawią dziedzicowi na 
w łasność  dwor z  ogrodem. Ugoda jeszcze  niestanęła .  Po tćm  
ośw iadczeniu,  w łośc ianie  udali się na zamek I na in tencyą s w o ­
jego  zamiaru zamówili  nabożeństwo w kościele  katedralnym ;  
przytem kazali sobie otwierać sw iątnikom kaplice i groby kró­
lewskie , sow ic ie  ich za to wynagradzając. Zapisujem y to zda- 
i zen ie ,  jako ważny objaw pod w zg lęd em  moralnym i ekono­
m iczn y m .  »

P .  Izydor J a c k o w s k i , trudniący się od 2 8  lat c zy n n o śc ia ­
m i bankowemi w ln ler lakcn  (Szw ajcary i) ,  ży czy  sobie wżiąść  
za spółpracownika Polaka, znającego gruntow nie  język angielski  
i francuzk i .  Wzrastające operacyc d om u , którego im ie  ustalo­
n e ,  zapewniają przysz łość  pewną jego firmie i obudzą m e  wątpli­
wie ch ęć  w szanow nych  ziomkach , klórym daje się p ierwszeń­
stwo, do podzielania jego (pracy. Wyższe uksz la łcen ie  i znajo­
mość języków są g ł ó ‘vućm i warunkami przyjęcia. (Pisać franco 
ó Inlcrlaken, Su isse .)

K e d a k t o r ,  J * n K azimirz O bd- nisc.

Wj drukami L ,  J l A r . T i s t s r ,  przy ulicy M ignon ,  2.


